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 Niniejszy produkt objęty jest ochroną prawa autorskiego. Uzyskany dostęp upoważnia wyłącznie do prywatnego użytku osobę, która wykupiła prawo dostępu. Wydawca informuje, że wszelkie udostępnianie osobom trzecim, nieokreślonym adresatom lub w jakikolwiek inny sposób upowszechnianie, upublicznianie, kopiowanie oraz przetwarzanie w technikach cyfrowych lub podobnych – jest nielegalne i podlega właściwym sankcjom.
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 Wszystkie rozdziały dostępne w pełnej wersji książki.
  Iwonko, ten dżentelmen jest twój…
Prolog
Elena
 Nigdy się nie zastanawiałam, w którym momencie kończy się skala upodlenia człowieka. Dotychczas ta wiedza nie była mi potrzebna. Teraz jednak wszystko się zmieniło...
 Patrzyłam w dal niewidzącym wzrokiem, wsłuchując się w szum Bałtyku. Pomrukiwał złowrogo, nieprzyjemnie. Wyśmiewał. I słusznie, bo było z czego się śmiać. Za naiwność płaci się najwyższą cenę – słyszałam to niejednokrotnie, choćby z ust Dolo, która od zawsze uważała mnie za wyjątkowo łatwowierną istotę. Wiele razy byłam na nią o to zła, ale dziś wreszcie dotarło do mnie, że moja przyjaciółka miała rację, jak zwykle zresztą. Byłam naiwna, a teraz przyszło mi za to słono zapłacić.
 Położyłam dłonie na płaskim brzuchu i ze zdwojoną siłą poczułam wszechogarniającą pustkę. Przysięgałam sobie już więcej nie płakać, ale kiedy moje palce bezwiednie przesuwały się po śliskim materiale wiatrówki, instynktownie szukając nieistniejącej już formy życia, nie zdołałam dotrzymać złożonej sobie wcześniej obietnicy. Łzy popłynęły po moich policzkach. Starłam je niedbale, rozmazując po całej twarzy, ale w ich miejsce natychmiast pojawiły się nowe, kolejne i kolejne… Nie było więc sensu dłużej się przed tym bronić. Czasem lepiej przegrać z honorem, z wysoko uniesioną głową, aniżeli walczyć o odrobinę szczęścia z całym światem…
 Marcello
 Sądziłem, że to będzie prostsze. Naiwnie wierzyłem, że wreszcie zapomnę o przeszłości i Elenie i zacznę żyć jak dawniej. Szybko jednak okazało się, w jak wielkim byłem błędzie. Moje życie bez Eleny było puste i pozbawione jakiegokolwiek sensu. Tęskniłem za nią. Za jej zapachem, dotykiem i słodyczą jej ust.
 Spojrzałem w lustro i ujrzałem swoje nędzne odbicie. Nie przypominałem już człowieka, którym niegdyś byłem. Moja skóra z oliwkowego odcienia przybrała nienaturalny, lekko ziemisty kolor, na ogół zadbana fryzura przypominała jedynie czuprynę chochoła, a zarost na twarzy zupełnie nie miał nic wspólnego z tym seksownym zarostem, który tak bardzo podobał się Elenie. Byłem wrakiem człowieka. Najgorsze jednak było to, że stałem się nim na własne życzenie…
Rozdział 1
Marcello
 – Mówisz, że nie płakała? – spytałem Fabia, którego wezwałem do biblioteki zaraz po jego powrocie z lotniska.
 Nie byłem pewien, czy powinienem cieszyć się z tego i poczuć ulgę, czy raczej niepokoić się bardziej. Znałem Elenę i wiedziałem, jaka była wrażliwa. Sądziłem, że już na samą wieść o naszym rozstaniu zaleje się łzami, których widok będzie mnie prześladował do końca moich dni. A może tylko głupio się łudziłem, że tak właśnie będzie? Może zwyczajnie martwił mnie jej pozorny spokój? Odkąd umarła moja matka, wierzyłem, że łzy mają zbawienną moc, że oczyszczają duszę. Kiedy odeszła, byłem smarkaczem, ale już wtedy stawałem się mężczyzną, a jak wiadomo, faceci nie płaczą, więc i ja z tym walczyłem, jak potrafiłem. Broniłem się przed tym, odpychałem słabości i tłamsiłem w sobie ból i żal do całego świata. Aż do dnia, kiedy pękłem. Rozkleiłem się, zupełnie rozsypałem, a potem długo nie mogłem się pozbierać. Wstydziłem się łez, uważając je za największą ludzką oznakę słabości. Te jednak pomogły mi pogodzić się ze stratą, przeżyć żałobę i po swojemu pożegnać się z matką. Dlatego chyba podświadomie liczyłem, że i Elenie łzy pomogą pogodzić się ze stratą, ale jak widać, znów byłem w błędzie, a Elena okazała się twardsza, niż przypuszczałem.
 – Nie. – Fabio zawahał się na moment. Spojrzałem na niego zniecierpliwiony, oczekując natychmiastowych wyjaśnień. – Chociaż przez chwilę, kiedy stanęła u szczytu schodów samolotu, wydawało mi się… – Poczułem, jak serce tłucze mi się w piersiach. Nie byłem jednak pewien, czy ta pełna domysłów informacja powinna mnie radować, czy raczej smucić. – Ale potem weszła do środka i straciłem ją z oczu.
 – Mówiła coś? – spytałem schrypniętym z emocji głosem, pocierając nerwowo szczękę.
 –  Prawie się nie odzywała – odparł Fabio i przerwał, czym zaczynał mnie coraz bardziej irytować.
 „Prawie”? Co miało oznaczać „prawie”? Nie musiałem otwierać ust, by Fabio szybko doprecyzował:
 – Kazała mi tylko o pana dbać.
 Przymknąłem powieki i wciągnąłem powietrze w płuca, które zapiekły mnie żywym ogniem. Omal nie pękło mi serce. Moja kochana Elena…
 – To wszystko? – zapytałem zdławionym głosem, obracając w dłoni szklankę do połowy wypełnioną burbonem. Może i byłem głupi, sądząc, że alkohol uspokoi moje rozszalałe zmysły bądź ukoi mój ból, ale na razie nie miałem lepszego planu, więc musiałem się zadowolić półśrodkami.
 Fabio w odpowiedzi pokiwał jedynie głową. Odesłałem go, bo nagle zapragnąłem samotności. Nigdy nie byłem pustelnikiem, ale zamarzyłem, by zaszyć się gdzieś daleko, najlepiej tam, gdzie nikt mnie nie znajdzie i nie usłyszy. A wtedy, niczym zranione dzikie zwierzę, zawyć na całe gardło.
 Pociągnąłem spory łyk burbonu, który natychmiast zaczął mnie piec w język, drażnić mój przełyk i ściśnięty żołądek. Niesiony żalem i trawiony bezgranicznym bólem, cisnąłem szkłem o pobliską ścianę. 
 Wiedziałem, że nie będzie łatwo. Podejrzewałem, że będę cierpiał. Ale nie miałem pojęcia, jak wielka skala cierpienia mnie dosięgnie.
 * * *
 Alkohol najwyraźniej zrobił swoje, bo o ile początkowo zdawałem się mieć problem z zaśnięciem, o tyle nagle obudziłem się nad ranem. Wciąż znajdowałem się w bibliotece. Zasnąłem w fotelu, jako ostatnie pamiętając tańczący w kominku ogień, po którym teraz został jedynie sam popiół. Oprócz nagłego chłodu na ramionach i bosych stopach, który wywołał we mnie ten widok, poczułem także pustkę. Rozpoczął się kolejny dzień i nagle wydał mi się równie bez sensu jak poprzedni. Bez niej nic nie miało sensu…
 Zadzwoniłem do szpitala. Ojciec czuł się coraz lepiej. Do wyzdrowienia czekała go jeszcze długa droga, ale jego życiu nie zagrażało już niebezpieczeństwo. Powinienem poczuć ulgę. To dlaczego zupełnie nic nie czułem? Byłem nie tylko beznadziejnym człowiekiem, krzywdzącym innych dookoła, ale też okropnym synem.
 Kolejny telefon wykonałem do Jamie. To zaufana stewardesa, pracująca dla nas na zlecenie. Jamie na co dzień latała w jednej z największych linii lotniczych w Europie. Dla nas jednak wykonuje robotę ekstra. Jest profesjonalistką i osobą godną zaufania. Nie odebrała od razu, ale chwilę potem oddzwoniła, tłumacząc, że właśnie jest w Paryżu, do którego poleciała wprost z Polski.
 – Stało się coś? – zapytała, zniżając głos do szeptu. Słyszałem jej kroki i dobiegajace z tła ludzkie głosy, ale chwilę potem wszelkie dodatkowe dźwięki ucichły, a i jej głos stał się wyraźniejszy. – Panie Castello, uprzedzam, że nie mam zbyt wiele czasu, bo niebawem ponownie startujemy…
 – Chciałem tylko zapytać o Elenę. – Przeszedłem do sedna. – Czy lot przebiegł prawidłowo, czy…
 Nie zdołałem dokończyć, bo dziewczyna weszła mi w słowo:
 – Pani Elena była w kiepskiej formie.
 – Ona boi się latać.
 – Wiem – westchnęła. – Jednak tym razem problem leżał gdzie indziej – odparła tajemniczo, trochę jakby z pretensją w głosie.
 – Nie rozumiem? Czy Elena płakała?
 Wiem, byłem skończonym sukinsynem, stale próbując się tego łapać, ale pragnąłem, aby moja ukochana wyrzuciła to z siebie. Oczyszczający płacz mógł jej tylko pomóc szybciej się pozbierać po tym, co jej zafundowałem.
 – To też.
 Omal mnie, kurwa, szlag nie trafił! Nie lubiłem półsłówek, podchodów i wszystkich innych tego typu zabaw. Konkrety. Tylko takie rzeczy mnie interesowały.
 – Jamie? – ostrzegłem ją zniecierpliwionym głosem.
 – Pani Elena wymiotowała niemal całą drogę.
 – Co?! – Nic z tego nie rozumiałem.
 – Panie Marcello? – Dziewczyna kontynuowała, a jej głos brzmiał coraz bardziej niepokojąco. – W swojej karierze widziałam już sporo, a ataki histerii wywołane lataniem to dla mnie chleb powszedni. Ale coś takiego widziałam po raz pierwszy. Pańska narzeczona nieustannie wymiotowała, dlatego po wylądowaniu chciałam wezwać pogotowie, ale…
 Nie słuchałem jej już. Nie byłem w stanie. Wyobraźnia rysowała mi okropny scenariusz, którego sam byłem bezlitosnym twórcą.
 A może Elena jest w ciąży? – pomyślałem nagle, czując zimny pot występujący na mój spięty i obolały kark. – Nie. Pytałem ją o to i zaprzeczyła, a przecież była najbardziej prawdomówną osobą, jaką znałem.
 Przeczesałem włosy palcami. 
 – Panie Marcello? – Głos dziewczyny, dobiegający ze słuchawki, sprowadził mnie na ziemię.
 – Przepraszam. Zamyśliłem się – odparłem przygnębionym głosem. – Wezwałaś to pogotowie?
 – Niestety pani Elena nie wyraziła na to zgody.
 – Nic z tego nie rozumiem. Dlaczego odmówiła pomocy, potrzebując jej?
 – Może dlatego, że na lotnisku czekała na nią przyjaciółka? Obie wyglądały na bardzo zżyte, więc może pani Elena uważała, że tamta dziewczyna jej pomoże?
 Podziękowałem Jamie za wyczerpujące informacje i pożegnałem się. Teraz pozostawało zadzwonić do Dolo i wypytać o szczegóły, które, miałem nadzieję, pozwolą mi nieco ochłonąć i zdystansować się od całej sprawy. Problem w tym, że ona nie odbierała…
 Elena
 Byłam wyczerpana i ledwie stałam na nogach, kiedy lot się zakończył. Stres, gorycz i żal skumulowały się do tego stopnia, że mdłości i torsje dały mi się we znaki jak nigdy dotąd. Wymiotowałam bez przerwy, odnosząc wrażenie, że za chwilę wyrzucę z siebie zupełnie już pusty żołądek. Jednak odmówiłam pomocy, którą zaoferowała mi ta miła stewardesa. Nie chciałam niczyjej pomocy, zwłaszcza tej, za którą stał Marcello. Już niczego od niego nie chciałam. Albo może tylko tego, by jak najszybciej zniknął z moich myśli. Tak, chciałam już tylko zapomnieć, choć wiedziałam, jak długa droga w związku z tym mnie czeka. W zasadzie byłam niemalże pewna, że całkowite zapomnienie mężczyzny, który zabawił się mną w tak okrutny sposób, nie będzie do końca możliwe. I nie dlatego, że pomimo krzywdy, jaką mi wyrządził, był miłością mojego życia, ale dlatego, że dziecko, które nosiłam pod sercem, już zawsze będzie mi o nim przypominać.
 Kiedy otwarto przede mną drzwi, natychmiast znalazłam się na zewnątrz. Rześkość powietrza uderzyła we mnie ze zdwojoną siłą. W Polsce klimat zdecydowanie różnił się od tego panującego we Włoszech, co właśnie poczułam na policzkach czy nieosłoniętym dekolcie. Opatuliłam się szczelniej marynarką, która choć przesiąknięta moimi łzami, nadal żywo pachniała Marcellem. Zacisnęłam powieki, tłumiąc napływające do oczu łzy.
 – Proszę pani? – Znów usłyszałam głos Jamie, a także poczułam dotyk jej dłoni na ramieniu. – Może jednak zadzwonię po karetkę? Wydaje mi się, że powinien panią zobaczyć lekarz.
 – Naprawdę dziękuję, ale…
 I wtedy ją zauważyłam. Dolo już biegła do mnie, choć od samolotu dzieliło ją jeszcze kilkadziesiąt metrów. Zaskoczyła mnie nie tylko sama jej obecność, ale także fakt, że udało się jej wtargnąć na pas startowy. W zasadzie chyba niepotrzebnie, bo to nie kto inny, ale sam kapryśny Marcello, zadbał o to, abyśmy wylądowali na prywatnym lotnisku, więc pewnie dla nikogo z obsługi lotniska nie stanowiło to większego problemu. Nagle dotarło do mnie, że Marcello wmieszał w to wszystko Dolores. Z całą pewnością musiał jej o wszystkim powiedzieć, bo jak w innym przypadku miałabym tłumaczyć sobie jej obecność?
 Chwiejnym krokiem, przytrzymując się barierki, ruszyłam schodkami w dół, a już po chwili znalazłam się w ramionach mojej najlepszej przyjaciółki. Nie chciałam płakać ani też obnażać się z własnymi słabościami, ale bliskość Dolo sprawiła, że rozkleiłam się na dobre.
 – No, już, już… – Tuliła mnie jak młodszą siostrę. – Wszystko będzie dobrze.
 Moja kochana kłamczucha. Już nic nie będzie dobrze.
 * * *
 Dolores zabrała mnie do swojego nowego mieszkania. Było szykowne i naprawdę na niezwykle wysokim poziomie. Pomyślałam więc, że pewnie znów zaczęła się spotykać z jakimś kasiastym frajerem, ale zaprzeczyła, kiedy ją o to zapytałam wprost. Jedynie oszczędnie mi wyjaśniła, że po rozstaniu z Kryspinem musiała się jakoś tymczasowo urządzić. Nie analizowałam tego, bo miałam dość własnych kłopotów, choć wydało mi się to odrobinę dziwne. Teraz jednak musiałam się skupić na sobie. Byłam w ciąży i czekało mnie samotne rodzicielstwo. Cóż, nie ja pierwsza i nie ostatnia będę matką i ojcem dla swojego dziecka…
 Po przekroczeniu progu Dolo natychmiast wskazała mi mój pokój. Był olbrzymi i podobnie jak reszta mieszkania luksusowy i urządzony ze smakiem, czy nawet przepychem. Po raz kolejny nasunęło mi się kilka pytań dotyczących tej nagłej poprawy bytu mojej przyjaciółki, ale byłam zbyt zmęczona, by właśnie teraz poruszać tę kwestię. Zdjęłam marynarkę, na którą ostatni raz spojrzałam tęsknym wzrokiem. Zamierzałam ją wyrzucić albo zwrócić właścicielowi. Opcja numer dwa wydawała się właściwsza. Nie należałam do złośliwych osób, więc wolałam zachować się jak należy i mu ją zwyczajnie odesłać. Nie mogłam jej zatrzymać, bo była ostatnią rzeczą, która nie pozwalała mi o nim zapomnieć. Odwiesiłam marynarkę na krzesło, a wówczas z kieszeni coś wypadło na dywan. To medalion, który zdjęłam w samolocie. Podniosłam go z podłogi i spojrzałam na niego z nagłym rozrzewnieniem. Ta rodzinna pamiątka Castellich miała być początkiem nowego, niezwykłego i niezapomnianego uczucia, które okazało się jedynie wielkim oszustwem, kaprysem. Odłożyłam go na toaletkę. Spojrzałam w lustro. Wyglądałam koszmarnie. Rozczochrane włosy, na policzkach czarne smugi po resztkach rozmazanego przez łzy makijażu, blada, niemal przezroczysta cera…
 Odskoczyłam stamtąd jak oparzona. Nie chciałam ani też nie miałam zamiaru się nad sobą użalać, a mój własny widok sprawiał, że pragnęłam wyć na całe gardło. Musiałam się jakoś pozbierać. Może to za mało, ale w tej chwili potrzebowałam kąpieli i porządnej dawki snu. Z pewnością to nie wystarczy, aby zaleczyć rany, ale dzięki temu mogłam choć odrobinę zmniejszyć własne cierpienie.
 Przecież jestem w ciąży i muszę zadbać już nie tylko o siebie…
 Zdjęłam suknię i natychmiast rzuciłam ją na marynarkę Marcella. Ją też postanowiłam zwrócić. Kosztowała majątek, a ja byłam zbyt dumna, by przyjąć od niego choćby złamany grosz. Poza stringami i pończochami nie miałam na sobie już nic, co by należało do tego mężczyzny. Te jednak zamierzałam natychmiast wyrzucić. Zdjęłam je, zwinęłam w mały kłębuszek i położyłam na łóżku, bo zamierzałam to zrobić w drodze do łazienki. Najpierw jednak musiałam w coś się ubrać. Nie wstydziłam się Dolo, ale nagle poczułam się obdarta z godności i wszelakich pozostałych we mnie uczuć, a to sprawiło, że moje ciało pokryło się nieprzyjemnymi dreszczami. Nie bardzo wiedząc, czego mogłam się spodziewać, zajrzałam do olbrzymiej szafy i zobaczyłam moje własne ubrania. Nie byłoby w tym nic nadzwyczajnego, ale zupełnie nie spodziewałam się w mieszkaniu Dolo ujrzeć dawną garderobę, zresztą tę samą, którą kilka tygodni temu, przed wyjazdem do Miami, zostawiłam w mieszkaniu Tomasza. Szybko wyjęłam mój ulubiony znoszony dres, ubrałam się i wyszłam z pokoju. Przed pójściem do łazienki chciałam pogadać z Dolo. Miałam zamiar wypytać ją o to, jak te rzeczy znalazły się w mojej nowej szafie, ale wówczas usłyszałam fragment jej rozmowy.
 – Mam gdzieś twoje groźby! – Dolores była zła i poruszona. – To moja przyjaciółka i nie zdradzę jej. Nie dzwoń do mnie, nie narzucaj się. Po prostu daj nam obu spokój!
 Cisnęła telefonem na kanapę, burcząc coś niezrozumiale pod nosem. I wtedy mnie zauważyła. Wyraźnie zmieszała się na mój widok. A to oznaczało tylko jedno – rozmawiała z Marcellem. Nagle nam obu zabrakło języków w gębach. Mniejsza o mnie, ale do Dolo to było zupełnie niepodobne. Wiem, powinnam od razu ją wypytać, o co chodziło, ale nagle poczułam niechęć i… niezrozumiały strach.
 – Byłaś u Tomasza? – spytałam, zupełnie ignorując własne podejrzenia dotyczące zasłyszanego fragmentu rozmowy.
 – Tak – potwierdziła, patrząc na mnie wnikliwiej, zupełnie jakby obawiała się, że zaraz na nią naskoczę. – Uznałam, że będziesz potrzebowała swoich ubrań. Znam cię lepiej od wszystkich i wiem, że jesteś zbyt dumna, żeby przyjąć coś… cokolwiek – zaczęła się nienaturalnie jąkać – od osoby, która… – Ugryzła się w język.
 – Powiedział coś? – przerwałam jej. Po co miała się zamęczać. Przecież obie dobrze wiedziałyśmy, że Dolo nie mówi mi całej prawdy. W normalnych warunkach byłabym na nią o to zła, ale w tej chwili nic nie było normalne, więc nie zamierzałam jej o to suszyć głowy.
 – Elena, proszę…
 – O Tomka pytam – wyjaśniłam, mając powoli dosyć tej nietrzymającej się kupy rozmowy.
 Doskonale zdawałam sobie sprawę z faktu, że Dolo pozostawała w kontakcie z Marcellem. Nie wiem, może uważała mnie za kompletną idiotkę, skoro sądziła, że po tym, jak zjawiła się na lotnisku, nie wpadnę na to albo że nie domyślę się, z kim, dosłownie przed chwilą, tak prawiła podniesionym głosem? Nie zamierzałam jednak w tej chwili się z nią o to kłócić.
 – Tomek jak Tomek. Wiesz, jaki on jest – odparła, wzruszając ramionami i nie przestając mnie obserwować.
 – Czyli że nie był zadowolony?
 – No, nie – potwierdziła Dolo. – Początkowo nawet nie chciał słyszeć o tym, że przyjechałam po twoje rzeczy. Powiedział, że masz sama się po nie zjawić, ale wtedy zadzwonił… – Znów urwała, patrząc przy tym badawczo w moje oczy.
 Miałam dosyć tej rozmowy. Dolores wciąż coś kręciła, coś pomijała. Wiem, robiła to dla mojego dobra, ale ja miałam tego zwyczajnie dość.
 – Idę pod prysznic – powiedziałam, ale kiedy tylko ruszyłam w stronę łazienki, odwróciłam się i dodałam: – Bez względu na wszystko dziękuję.
Rozdział 2
Marcello
 Dolores mi czegoś nie mówiła, byłem tego pewien. Wściekałem się na nią, bo nie tak się umawialiśmy. Miała być szczera i mówić mi dosłownie wszystko, a tymczasem nie minęła nawet doba, odkąd Elena trafiła pod jej opiekę, a już pokazywała pazurki. Miała szczęście, że nie mogłem sobie teraz pozwolić na żaden wyjazd, bo już bym jej pokazał, co robię z takimi jak ona!
 Musiałem się jakoś ogarnąć. Wziąłem długi prysznic, ogoliłem się i uczesałem. Po południu miałem jechać do ojca, ale wcześniej musiałem się spotkać ze starym Marinim. Nie ufałem mu, tak samo jak jego zbzikowanej córeczce, ale nie miałem wyjścia. Zresztą spotykaliśmy się na neutralnym gruncie, więc nic złego nie powinno się wydarzyć. Niemniej nie miałem ochoty na to spotkanie.
 Wprost z łazienki poszedłem do garderoby. Zamiast się ubrać, przez dłuższą chwilę stałem goły i jedynie gapiłem się na ubrania Eleny. Natychmiast odtworzyłem w głowie jej obraz. Co prawda wielu z tych rzeczy nawet nie zdążyła przymierzyć, ale to było silniejsze ode mnie, bo naraz zacząłem ją sobie wyobrażać w tych wszystkich pięknych kreacjach, sukienkach, seksownej bieliźnie, pończochach czy zupełnie nagą… Zamknąłem oczy, tłumiąc w sobie żal, który rwał moje serce na strzępy.
 Ostateczny wybór padł na białą koszulę i garnitur. Zawiązałem krawat, włożyłem najlepsze buty. Chciałem wyglądać dobrze, tak jak dawniej, i poczuć się tak jak kiedyś, choć wiedziałem, że nie będzie to proste. Żeby wszystko wróciło do normy, musiałbym jedynie zapomnieć o Elenie, a zwyczajnie nie umiałem, nie chciałem. Oczywiście wiedziałem, że przysporzy mi to wielu cierpień, ale nie byłem w stanie wyrzec się wspomnień, jedynych niematerialnych rzeczy, które mi po niej zostały. Jeszcze raz omiotłem wzrokiem jej ubrania. Musiałem coś z nimi zrobić, bo ich widok nie ułatwiał mi powrotu do rzeczywistości. Powinienem je wyrzucić albo najlepiej spalić, ale sama myśl o tym sprawiła, że zadrżałem. Wiem, to głupie, bo facet taki jak ja nie może mieć podobnych słabości, ale na chwilę obecną nic nie mogłem na to poradzić.
 Że też Elena jest taka uparta – pomyślałem z przekąsem, zamykając drzwi do garderoby. – I woli tamte, nic niewarte szmatki, które nosiła, będąc dziewczyną tego polskiego chłoptasia, od markowych ubrań, które jej sam kupiłem.
 Do spotkania z Frankiem została mi jeszcze chwila. Dlatego zorganizowałem spotkanie ze swoimi chłopakami. Musiałem przegadać z nimi kilka spraw. Trochę się zmieniło, a i czekało nas wiele nowego. Nadszedł więc czas i na nowe postanowienia.
 * * *
 – Witaj, Marcello.
 Franco wyciągnął do mnie dłoń. Przyjąłem ją z ociąganiem, na które nie zareagował. Cały Marini. Zresztą to tylko jedna z wielu cech, jakie przekazał córce. Giulię również niełatwo było do czegoś zrazić lub zniechęcić.
 – Chciałeś mnie widzieć – odparłem, zasiadając na wprost niego.
 Nie odpowiedział od razu, bo właśnie zjawiła się kelnerka. Zamówiłem kawę, podwójne latte macchiato. Byłem głupcem, bo znów nieświadomie wystawiałem się na cierpienie, natychmiast przywołując wspomnienie mojego drugiego spotkania z Eleną. Wtedy to ona przyniosła mi kawę…
 – Marcello? Dobrze się czujesz? – doszło mnie pytanie.
 Szybko pokiwałem głową, choć potwierdzenie, że czułem się dobrze, było mocno naciągane.
 – Do rzeczy, Franco – powiedziałem wreszcie, spoglądając na niego chłodnym wzrokiem.
 – Chciałbym cię przeprosić za to, co zrobiła moja córka.
 – Ty? – spytałem, nie dowierzając.
 Teraz to on pokiwał głową.
 – Giulia oszalała z zazdrości. Wiem, marne wytłumaczenie tego, co zrobiła, ale…
 – No rzeczywiście – przerwałem mu. – Dość kiepsko to zabrzmiało.
 – Marcello? – Franco dotknął mojej dłoni, na co nawet nie zareagowałem. Zagotowałem się w środku, ale musiałem trzymać emocje na wodzy. – Musisz spojrzeć na to z innej perspektywy.
 Miałem ochotę wstać i wyjść, ale wtedy stary Marini powiedział coś, co zatrzymało mnie w miejscu.
 – Giulia już przeprosiła twojego ojca, a on jej wybaczył.
 – Co?!
 Nic z tego nie rozumiałem. Znałem ojca i wiedziałem, jakimi zasadami kierował się w życiu. Jedną z nich była lojalność. A Giulia, sięgając po broń i mierząc do mojego ojca, pogwałciła tę zasadę.
 – Marcello, im wcześniej zrozumiesz…
 – Co mam zrozumieć? – warknąłem. – Giulia z zazdrości czy raczej chęci zemsty… – przerwałem na moment, czując zupełną bezsilność. Przecież obiecała mi, że jak pomogę odbić jej ojca, to da spokój Elenie! – Niemal zabiła mojego ojca!
 – Wiem, Marcello. I ubolewam nad tym…
 Prychnąłem, choć było to niegrzeczne. Niestety nie byłem w stanie się opanować. Ta rozmowa zaczynała mnie przerastać.
 – Franco, wiele o tobie można powiedzieć – zacząłem odrobinę łagodniejszym głosem. – Pod wieloma względami jesteśmy do siebie podobni – dodałem, na co na jego twarzy pojawił się cień uśmiechu i ojcowska duma. Tak, Franco od dawna traktował mnie jak syna i właśnie napawał się dumą, kiedy przyrównałem siebie do niego. – Ale Giulia złamała zasady. Nie ufam jej.
 – To zaufaj mnie, chłopcze.
 Uśmiechnąłem się krzywo, sięgając po swoją kawę. Tymczasem Franco odpowiedział:
 – Ręczę własną głową i obiecuję ci, że Giulia już nie wyrządzi krzywdy twojej rodzinie.
 – To za mało.
 Franco spojrzał na mnie urażony. Wiem, jak to zabrzmiało, zwłaszcza w uszach bezwzględnego gangstera, jakim był stary Marini, ale nie obchodziło mnie to. Nie domagałem się niczyjej głowy na tacy ani innej formy ofiary, którą Marini miałby mi cokolwiek udowadniać, ale po tym, co zaszło między naszymi rodzinami, nie zamierzałem udawać, że wszystko będzie tak jak dawniej.
 – Marcello, ona to zrobiła z miłości.
 – Śmiesz żartować?! – podniosłem głos. Nigdy się tak nie zachowywałem w jego towarzystwie, ale też sytuacja między nami nigdy nie była tak napięta. – Giulia to najbardziej oziębła kobieta, jaką znam, a ty mówisz mi o uczuciach?
 – Mylisz się, Marcello. Jesteś jeszcze młody i sporo musisz się nauczyć. A o kobietach nie wiesz zupełnie nic. Przemyśl to jeszcze, chłopcze – powiedział, wstając od stolika i kładąc banknot. – Nie podejmuj pochopnie żadnych decyzji. Po prostu prześpij się z tym, co ci powiedziałem, a potem wrócimy do tej rozmowy.
 Marini wyszedł, a ja spoglądałem za nim posępnym wzrokiem. W tym, co mówił, było sporo racji. Obaj pochodziliśmy z jednego świata i obaj doskonale zdawaliśmy sobie sprawę z tego, co mogła oznaczać prawdziwa wojna pomiędzy naszymi rodzinami. Dla wielu w podobnej sytuacji byłby to koniec, w przenośni i dosłownie. Totalny rozłam naszych wzajemnych stosunków mógł oznaczać upadek wielu cenionych firm, zatrudniających pewnie z połowę lokalnych mieszkańców, nie tylko tu, na Sardynii, ale i w całych Włoszech. Mógł też przyczynić się do rozlewu krwi, którego ostatnio udawało się uniknąć. Na myśl o krwi poczułem dawno zapomnianą adrenalinę, ale też natychmiast przypomniałem sobie zakrwawionego ojca, który przelewał się przez moje ręce…
 Elena
 – Nie ma mowy! – Dolo lubiła rządzić, ale nie zamierzałam pozwolić jej wejść sobie na głowę. – Twoje krzyki i wszelkie inne formy niezadowolenia na nic się zdadzą – powiedziałam już odrobinę spokojniej, nie przerywając przeglądania ofert pracy.
 – Oszalałaś, dziewczyno?! Nie ma mowy o żadnej pracy. Ty w ciąży jesteś!
 – Właśnie, Dolo. W ciąży, a nie obłożnie chora czy umierająca. I zamierzam znaleźć sobie jakieś zajęcie. Nie mogę ci siedzieć na głowie.
 Prawda była taka, że po powrocie z Włoch od dwóch tygodni nie wychodziłam z mieszkania. Głównie odpoczywałam, czasem trochę sobie popłakałam po kątach, ale robiłam to tylko wtedy, kiedy Dolores nie widziała. Nie chciałam jej dokładać trosk. I tak miała ich wiele, choćby mnie samą na utrzymaniu. To musiało się zmienić. Potrzebowałam tylko znaleźć pracę, bo wiedząc już, kim tak naprawdę jest Nowicki i z kim współpracuje, nie zamierzałam wracać do jego zespołu. Zresztą nawet jeśli po tym, jak nie odzywałam się przez kilka tygodni, jakoś udałoby mi się udobruchać mojego byłego szefa i poprosić go o ponowne zatrudnienie, chyba i tak nie miałam ochoty na powrót. Powodów, dla których nie zamierzałam tam wracać, znalazłoby się kilka. Jednym z nich był Tomek, dzięki któremu dostałam tę pracę, a z którym już nie chciałam mieć nic wspólnego. Obawiałam się, że przy pierwszej nadarzającej się okazji mógłby mi wytknąć, że wciąż korzystam z przywilejów, które utraciłam po naszym rozstaniu. Ale niewątpliwie głównym powodem, dla którego nie zamierzałam wracać do pracy u Nowickiego, był Marcello. Jego kontakty z moim byłym szefem wydawały się mocno zażyłe, a ich biznesowe spotkania nieuniknione. A ja nie chciałam go widzieć. Nie po tym, co mi zrobił. Co prawda w obecnej sytuacji moja praca w prokuraturze wydawała się wręcz idealnym dla mnie rozwiązaniem, bo głównie polegała na parzeniu kawy i była naprawdę lekkim zajęciem, ale zwyczajnie duma mi nie pozwalała, by tam wrócić. Jeszcze bym się przypadkiem natknęła na Marcella, a to była ostatnia rzecz, o jakiej w obecnej sytuacji marzyłam. Zranił mnie do żywego, upokorzył i nie chciałam go nigdy więcej oglądać.
 – Elena, dlaczego jesteś taka uparta? – spytała Dolo, zerkając mi przez ramię w monitor. Właśnie znalazłam coś ciekawego, więc zatrzymałam się na chwilę na tymże ogłoszeniu. Praca w przedszkolu. Szukali tam nauczycielki języka angielskiego, którym biegle władałam. – Oszalałaś?! Chcesz robić za niańkę cudzych bachorów?
 Pokręciłam z niedowierzaniem głową. Jeśli na świecie istniała choćby jedna kobieta, która miała tak wielką awersję do macierzyństwa i wszelkich jego pochodnych, to była nią właśnie Dolo.
 – Nie za niańkę, ale nauczycielkę języka angielskiego – poprawiłam ją.
 – Przecież to jeden chu…
 – Dolo?! – ostrzegłam ją. Czasem naprawdę przesadzała.
 – No co Dolo, co Dolo? – obruszyła się. – Jeszcze się ten twój mały gangusek nawet nie urodził, a ty mnie już strofujesz, jakby miał mnie usłyszeć. Poza tym sama nie jesteś nie wiadomo jak święta.
 Fakt, nie byłam idealna, ale też różniłam się nieco od mojej, bądź co bądź, najlepszej przyjaciółki. Byłam bardziej cierpliwa niż ona, zdecydowanie mniej przeklinałam i nie zmieniałam facetów jak rękawiczki.
 – Ty mi lepiej powiedz, jak tam układają się twoje stosunki – chrząknęłam wymownie i zaśmiałam się pod nosem, widząc udawaną, urażoną minę Dolores – z tym twoim nowym chłopakiem.
 – W porządku.
 Zbywała mnie, a to do niej niepodobne. Zawsze, ilekroć wyrywała kogoś nowego, natychmiast opowiadała mi wszystko ze szczegółami, od których nierzadko piekły mnie uszy i policzki. A teraz prawie nic nie mówiła. Ograniczyła się jedynie do powiedzenia mi, że spotyka się z kimś od tygodnia, a teraz, kiedy próbowałam ją pociągnąć za język, odpowiadała mi „w porządku”? 
 – Kiedy mi go przedstawisz? – spytałam, coraz bardziej zaciekawiona.
 Wiem, byłam natrętna, ale to Dolo nauczyła mnie taką być. Najpierw przez lata przyzwyczaiła mnie do swojej wylewności, mówiąc mi dosłownie o wszystkim, nawet najpikantniejszych szczegółach jej związków z facetami, a teraz nagle nabierała wody w usta. Nic z tego nie rozumiałam.
 – Nie wiem, Elena – odparła, nagle udając, że szuka czegoś w torebce. Zbywała mnie, to pewne. I coś się za tym kryło. Jeszcze nie wiedziałam co, ale zamierzałam się tego dowiedzieć.
 – Jest brzydki, krzywy, bez zębów? – zapytałam, próbując powstrzymać wybuch śmiechu, bo naraz wyobraziłam ją sobie z jakimś żulem. Ostatnio znów częściej się śmiałam, a to chyba oznaczało, że zaczynałam wracać do formy. – A może? O Boże, tylko mi nie mów, że koleś ma małego…
 – Nie, kutasa ma olbrzymiego – przerwała mi i zaczęła rechotać, do czego i ja się przyłączyłam.
 – To o co chodzi?
 – O nic. Poznasz go, jak przyjdzie na to odpowiednia pora – odparła, a następnie zapięła torebkę, wstała, przewiesiła ją przez ramię, jeszcze raz zerknęła w lustro i posyłając mi całusa w powietrzu, wyszła.
 Westchnęłam, uśmiech zastygł mi na twarzy i znów poczułam się samotna. Ilekroć Dolo wychodziła do pracy bądź na randkę, jak teraz, czułam pustkę. Tęskniłam za Marcellem. Wiem, to głupie i wyjątkowo okrutne, że wciąż to sobie robiłam, ale to było silniejsze ode mnie. Niełatwo zapomnieć o takim mężczyźnie, zwłaszcza że nosiłam jego dziecko, o którym na szczęście nie miał pojęcia. Swoją drogą, nieraz się zastanawiałam, jak zachowałby się Marcello, gdyby wiedział o dziecku. Pewnie zniewoliłby mnie, zupełnie jak na początku naszej znajomości, traktując jak surogatkę. A potem po narodzinach dziecka wyrzuciłby mnie, odbierając mi mój najcenniejszy skarb. Odruchowo dotknęłam wciąż płaskiego brzucha, głaszcząc go pieszczotliwie.
 Dość! – powiedziałam bezgłośnie, karcąc się jednocześnie. Wiedziałam bowiem, że moje myślenie na ten temat dostarczy mi tylko cierpienia i smutku. A przecież jestem w ciąży i powinnam dbać o siebie nie tylko fizycznie, lecz także psychicznie.
 Mimo że małymi kroczkami nadchodził wieczór, postanowiłam zająć czymś myśli i trochę posprzątać. Zamknęłam laptopa, wysyłając wcześniej zapytanie o pracę w tym prywatnym przedszkolu, a następnie wstałam i zaczęłam krzątać się po domu. Wciąż nie mogłam uwierzyć, że Dolores było stać na wynajmowanie tak luksusowego mieszkania. Tu wszystko było tak nowoczesne, że naprawdę prawie nie było co robić. Samoczyszcząca się zmywarka, pralkosuszarka, nawet robot odkurzający ustawiony był cyklicznie i pracował bez naszego najmniejszego udziału. A może stał za tym ten jej nowy chłopak, którego tak skrzętnie przede mną ukrywała? Całkiem możliwe, bo Dolo kochała kasiastych chłoptasiów. Nawet tych, do których określnie „chłoptaś” średnio pasowało, bo pesel wskazywał wiek emerytalny. Dla Dolores liczył się luksus, dobra zabawa i jeszcze lepszy seks. A według tego, co mówiła wielokrotnie, faceci w podeszłym wieku są często o niebo lepszymi kochankami niż te wszystkie prężące mięśnie młokosy. Dolo lubiła ostro się zabawiać, ale i tak kasa i własne dobro stało ponad tym wszystkim. Nie pochwalałam tego, ale też starałam się nie oceniać, a już tym bardziej z niczego jej nie rozliczać. Nie tak postępują przyjaciele.
 Porzuciłam rozmyślanie o Dolores i jej sponsorze i zaczęłam chodzić po mieszkaniu, ścierając niewidoczny kurz z mebli na wysoki połysk czy ponownie przecierając idealnie lśniące lustra. Byłam znudzona i musiałam znaleźć sobie jakieś zajęcie. Kiedy przyłapałam się na tym, że po raz kolejny poleruję to samo lustro, postanowiłam skończyć. Poszłam do kuchni, zrobiłam sobie malinową herbatę i wróciłam do salonu. Wtedy zadzwonił mój telefon. Dostałam go od Dolo. Mówiła, że ma nowy, a ten zalegał jej w szufladzie. Fakt, Dolores miała bzika na punkcie nowości w elektronice, ale w głowie mi się nie mieściło, żeby wymieniać telefon, który wyglądał jak nówka i sprawował się wręcz idealnie. Cała Dolo, za nią nikt nie nadąży. Kartę też kupiła mi Dolores, a nawet zafundowała pierwsze doładowanie. Ta i wiele innych rzeczy, które od dwóch tygodni robiła dla mnie moja przyjaciółka, przyczyniły się do podjęcia przeze mnie decyzji o znalezieniu pracy. Musiałam znów stać się niezależna.
 Spojrzałam na wyświetlacz, a moje serce zabiło szybciej. Nie wiem, czego się spodziewałam, ale kiedy ujrzałam numer kierunkowy z Polski, poczułam zawód. Byłam głupia, bo chyba wciąż wierzyłam w cud, czekając choćby na telefon bądź SMS od Marcella. Co z tego, że nie miał do mnie numeru? Gdyby tylko chciał go zdobyć, już by go miał.
 – Halo? – powiedziałam lekko schrypniętym głosem.
 – Cześć, Eleno.
 Tomasz? Nie pojmowałam, skąd miał do mnie numer? Czyżby znowu Dolo…
 – Cześć – odparłam niepewnie.
 – Chyba powinienem spytać, jak się czujesz, co u ciebie słychać, ale wieści szybko się rozchodzą, więc… – zawiesił teatralnie głos. Mógłby sobie darować.
 – Tylko po to dzwonisz? – przerwałam mu niezbyt grzecznym tonem.
 – Nadal jesteś na mnie zła?
 – Tomasz…
 – Nie rozłączaj się, Eleno. – Znał mnie i oczywiście przewidział, co chcę zrobić. – Porozmawiaj ze mną.
 – Ale my nie mamy z sobą o czym rozmawiać – odparłam uparcie.
 – Spotkajmy się, ko… Eleno.
 – To chyba nie jest najlepszy pomysł.
 – Proszę cię, Eleno. Nie bądź uparta i znajdź dla mnie chwilę.
 Westchnęłam. Nie miałam ochoty na jego towarzystwo, ale wiedziałam, jak uparty bywa Tomek i że prawdopodobnie nie odpuści, jak nie postawi na swoim. A ja niespecjalnie miałam ochotę, by zadręczał mnie telefonami czy SMS-ami. 
 – Dobrze. Powiedz tylko gdzie i kiedy.
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